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ROZ MO WA Z

An drze jem Czyż niew skim
MA CIEJ KO ROL CZUK: Jest pan w Ar ce

od bli sko trzech ty god ni. W ja kim

sta nie or ga ni za cyj no-spor to wym za -

stał pan klub?

AN DRZEJ CZYŻ NIEW SKI, DY REK TOR SPOR -

TO WY AR KI: Nie bę dę ko men to wał pra -
cy mo ich po przed ni ków. Chciał bym
tyl ko, aby za trud nie nie Czyż niew skie -
go świad czy ło o mą dro ści lu dzi, któ -
rzy za wia du ją Ar ką. Bo to Ar ka jest
naj waż niej sza, a Czyż niew ski jest tyl -
ko jej pra cow ni kiem. Jed nym z mo -
ich obo wiąz ków jest zmia na war to ści
spor to wej dru ży ny. Za le ży mi tak że
na tym, aby ob raz Ar ki, ja ko mar ki,
zmie nił się zde cy do wa nie, że by
w oczach ki bi ców był to klub szcze -
gól ny. Ży czył bym so bie, abyś my za
wier ność ki bi ców od wdzię cza li się
wy so kim po zio mem wi do wi ska, za -
an ga żo wa niem, wal ką. Aby na wet po
prze gra nym me czu ki bi ce mo gli nam
zro bić „stan ding ova tion”.
Na czym ta „zmia na war to ści spor -

to wej dru ży ny” bę dzie po le ga ła?

- Na kon trak to wa niu i po zy ski wa niu
za wod ni ków, któ rych po ten cjał jest
zde cy do wa nie wyż szy od tych, któ -
rych ak tu al nie po sia da my.
Ar ka jest w grun tow nej prze bu do -

wie, ale ja kiś cel przed dru ży ną mu -

si zo stać po sta wio ny?

- Zmia ny, ja kie na stą pi ły w struk -
tu rach klu bu, nie ma ją pra wa mieć
wpły wu na pił ka rzy i na wy nik
spor to wy. Dru ży na ma tre no wać.
Rze czy wi ście, w pew nym mo men -
cie wkra dła się wąt pli wość, jak ten
zes pół bę dzie wy glą dał, czy zo sta -
nie tre ner Ma rek Choj nac ki, ja -
kich bę dzie miał pił ka rzy. Te raz
je steś my na eta pie „ła pa nia pew -
no ści”. Nie bę dę ukry wał, że po
spro wa dze niu no wych za wod ni -

ków, z in ny mi bę dzie my mu sie li się
roz stać.
Ta das La bu kas jest już w Ar ce, Adrian

Mro wiec jest bli ski pod pi sa nia umo -

wy. W ta kim ra zie bę dzie cie mu sie li

roz stać się z na past ni kiem i ob roń cą

lub de fen syw nym po moc ni kiem. Czy

to bę dą Mar cin Chmiest i Pa weł We i -

nar?

- Do cho dzi ły do mnie róż ne opi nie na
te mat Mar ci na. Ale po spot ka niu z nim
chciał bym zde men to wać wie le krzyw -
dzą cych opi nii na je go te mat. Chmiest
jest pro fe sjo na li stą. On ni ko mu nie wy -
krę cał rąk i nie przy kła dał pi sto le tu do
gło wy, że by pod pi sać kon trakt. Cza sa -
mi tak by wa, że za wod nik w no wym
miej scu po pro stu nie fun kcjo nu je, bo
na je go po sta wę wpły wa wie le ze wnętrz -
nych iwe wnętrz nych czyn ni ków. Wiem,
że Mar ci no wi jest trud no, nie cie szy się
sym pa tią ki bi ców, jest obiek tem kpin.
Ale to jest tyl ko czło wiek, któ ry też prze -
ży wa tę sy tu a cję.
Zgo da, ale to tak że pił karz, któ ry ma

w klu bie do wy ko na nia za da nie, z któ -

re go od dwóch lat nie po tra fi się wy -

wią zać.

- Nie mo że wy ko ny wać swo jej pra cy
z róż nych wzglę dów. Ro zu miem ki bi -
ców, któ rzy są z te go po wo du nie za do -
wo le ni, ale to nie jest tak, że Chmiest
jest upar tym ty pem, któ ry chce tyl ko
i wy łącz nie brać pie nią dze z Ar ki. On
zro bił już du ży krok ku te mu, aby roz -
wią zać ten kon trakt, np. zre zy gno wał
z czę ści po przed nie go wy na gro dze -
nia.
Czy li roz wią za nie kon trak tu z wo li obu

stron to tyl ko for mal ność?

- Wbrew po zo rom – nie. To wią że się
z ob cią że niem fi nan so wym, ja kie mu -
si wziąć na sie bie klub. Chmiest ma pod -
pi sa ny kon trakt i rów nie do brze mo że
go re a li zo wać aż do wy gaś nię cia umo -
wy. To jest biz nes, jed ne wa run ki są do
przy ję cia, in ne nie.

Nie ża łu je pan, że tra fił do Ar ki do pie -

ro w lip cu? Ca ły czer wiec zo stał zmar -

no wa ny. 

- Je stem szczę śli wy, że mo gę tu pra -
co wać. Kie dy roz sta łem się z Ar ką
po raz pier wszy, czu łem, że od cho -
dzę w po czu ciu nie speł nio ne go obo -
wiąz ku. Po wta rza łem so bie w my -
ślach, nie ja ko groź bę, ale wy ra że nie
na dziei, że „ ja tu jesz cze wró cę”.
Mam wo bec Ar ki dług do spła ce nia,

któ ry za cią gną łem w 1976 r., kie dy
klub po dał mi rę kę i wy cią gnął mnie
z III li gi. To, kim je stem dzi siaj i w ja -
kim je stem miej scu, w du żej mie rze
za wdzię czam Ar ce. Przy szedł czas,
że by dług spła cić. Pra ca w Ar ce to do
tej po ry naj wię ksze wy zwa nie w mo -
im za wo do wym ży ciu, bo mam świa -
do mość, jak du żo pra cy mnie cze ka.
Nie je stem za ro zu mia łym bu fo nem,
ale śle dzę w in ter ne cie opi nie ki bi -
ców na mój te mat. I ci lu dzie w ol -
brzy miej wię kszo ści wią żą na dzie ję
z tym, że tu je stem. Nie wy o bra żam
so bie, że bym mógł za wieść ta ką rze -
szę lu dzi. 
Czy Ar ka ma pie nią dze na trans fe ry?

- Że by po zy skać za wod ni ka, nie za -
wsze trze ba mieć go tów kę. Tak jak
w każ dym in nym in te re sie, dzi siaj
ustęp stwo zro bię ja, a ju tro ty. Dy -
rek to rzy ds. spor to wych mu szą ze
so bą współ pra co wać. To jest sfe ra
biz ne su, w któ rej trze ba umieć się
po ru szać. Nie zno szę sy tu a cji,
w któ rej me ne dżer za wod ni ka usi -
łu je ode mnie wy rwać ka sę. Wszy -
scy my ślą, że pan Kra u ze i f ir ma
Pro kom to doj na kro wa, któ rą moż -
na ca ły czas do ić, nie da jąc nic w za -
mian.
Tak by ło do tej po ry.

- Nie wiem, jak by ło, ale do pó ki bę dę
pra co wał w Ar ce, na pew no tak nie
bę dzie. Wszy scy lu dzie, któ rzy są tu -
taj za trud nie ni, są rów nież po to, że -
by spo wo do wać pro gres spor to wy
i fi nan so wy. Mu si my do pro wa dzić
do sy tu a cji, że by część środ ków do -
pły wa ła z ze wnątrz. Mo gę w tym
miej scu przy to czyć sło wa Ta de u sza
Ma zo wiec kie go, któ ry mó wił o tym,
aby od ciąć prze szłość gru bą kre ską.
Nie wszyst kim się to po do ba ło, bo
wie lu chcia ło by roz li cze nia, krwi,
sen sa cji, pa dli ny. Tak w Ar ce nie bę -
dzie, bo okres pra cy po przed ni ków

zo stał zam knię ty. Ma my no we roz -
da nie i bę dzie my się sta ra li pra co -
wać ina czej. 
W po przed nim se zo nie po ja wia ły się

gło sy, że klub za le ga pił ka rzom z wy -

pła ta mi pen sji.

- Pił ka rze za ra bia ją po kil ka dzie siąt czy
kil ka na ście ty się cy zło tych. Je śli zda -
rzy ło się, że za wod nik nie otrzy mał na
czas jed nej pen sji i to mia ło wpływ na
je go po sta wę na bo i sku, to co ma po wie -
dzieć czło wiek, któ ry za ra bia 1,5 tys. zł
i tra ci pra cę? 
Jest pan za ło ży cie lem siat ki ska u tin -

gu w Le chu Po znań. Czy mo że my się

spo dzie wać, że po dob ny mo del po wsta -

nie w Gdy ni?

- W tej chwi li naj waż niej sze jest
wzmoc nie nie dru ży ny. In ne rze czy
mu si my od ło żyć w cza sie, bo zbu do -
wa nie sie ci ska u tin gu jest wiel kim
przed sięw zię ciem i nie ma ło kosz tu -
je. Nie wy o bra żam so bie, aby w mo -
de lu biz ne so wym, ja ki chce my stwo -
rzyć, mog ło za brak nąć ska u tin gu. Po -
nad to chce my pod pi sać umo wę
o współ pra cy z sa te lic ki mi klu ba mi
np. Car tu sią al bo Or ka nem Ru mia,
że by by ły w re gio nie na szy mi ocza mi
i in for mo wa ły nas o szcze gól nie uzdol -
nio nej mło dzie ży, któ ra mo że tra fić
do Ar ki. Ta ki mo del fun kcjo no wał
w Le chu.
W pią tek ina u gu ra cja se zo nu i od ra -

zu der by. Co się bę dzie dzia ło w pią tek

przy Tra u gut ta?

- Nie każ dy ma ta ki przy wi lej, że by
otwie rać se zon i to od ra zu ta kim me -
czem. Chciał bym, że by der by to by -
ło świę to w Trój mie ście. Zda ję so bie
spra wę, że ki bi ce Le chii i Ar ki się nie
po ko cha ją, ale ży czył bym so bie
i wszyst kim, aby ten mecz od był się
w po sza no wa niu tra dy cji obu klu bów.
Bo der by po win ny być jak msza
w koś cie le.1

Roz ma wiał MA CIEJ KO ROL CZUK

Der by jak msza w koś cie le
- Nie je stem bu fo nem, ale śle dzę w in ter ne cie opi nie ki bi ców. Ci lu dzie wią żą ol brzy mią na dzie ję z tym, że tu
je stem. Nie wy o bra żam so bie, że bym mógł ich za wieść – mó wi dy rek tor spor to wy Ar ki An drzej Czyż niew ski

Prze by wa ją cy na Po mo rzu ar gen -

tyń ski zes pół Po lo nia FC ro ze grał

dwa spa rin gi. Naj pierw uległ IV-li go -

wym Or lę tom Re da 0:3, a po tem aż

0:7 prze grał z dru ży ną Mło dej Eks -

tra kla sy Le chii Gdańsk.

Po lo nia FC to co praw da ama tor ski
zes pół, jed nak ani pił ka rze, ani tre ner
Da wid Oczkow ski z pew no ścią nie
spo dzie wa li się, że tak trud no bę dzie
im się gra ło na pol skiej zie mi. Jesz cze
pod czas po by tu na Ma zo wszu, gdzie
roz po czę li swo je to ur née po Pol sce,
uda ło im się uzy skać war to ścio we wy -
ni ki – prze de wszyst kim re mis 0:0
z zes po łem Mło dej Eks tra kla sy Po lo -
nii War sza wa. Jed nak po by tu na Po -
mo rzu, przy naj mniej pod wzglę dem
spor to wym, nie bę dą wspo mi nać naj -
mi lej.

W Re dzie go ści z Ar gen ty ny za -
sko czył nie tyl ko przy zwo i ty po ziom
pre zen to wa ny przez Or lę ta, ale rów -

nież nie zwy kle mi łe przy ję cie przez
miej sco wych oraz bar dzo ład ny, ka -
me ral ny sta dion, na któ rym po ja wi ło
się spo ro ki bi ców. Jed nak na bo i sku
po do piecz ni Mie czy sła wa Gier szew -
skie go nie by li zbyt go ścin ni i za słu że -
nie wy gra li 3:0. – Moi chłop cy wy jąt -
ko wo zmo bi li zo wa li się na ten mecz,
w koń cu nie czę sto nad a rza się oka zja,
aby za grać z ry wa lem z tak od leg łe go
kra ju jak Ar gen ty na – mó wił po me czu
tre ner Gier szew ski. – Go ście za pre zen -
to wa li się z do brej stro ny, choć wi dać
by ło, że pod ko niec me czu tro chę opa -
dli z sił – do dał szko le nio wiec Or ląt.
Zgo dził się z nim tre ner Oczkow ski.
– Osta t nio gra liś my na sztucz nych na -
wierz chniach, prze skok na bo i sko
z wy so ką, na tu ral ną tra wą tro chę nad -
wy rę żył si ły mo ich po do piecz nych.

Już dwa dni póź niej Po lo nia FC znów
mia ła oka zję za grać na sztucz nej mu ra -
wie. Na sta dio nie przy Tra u gut ta zmie -

rzy ła się ze zde cy do wa nie naj sil niej -
szym z do tych cza so wych ry wa li – zes -
po łem Mło dej Eks tra kla sy Le chii. Tre -
ner bia ło-zie lo nych To masz Bor kow ski
po trak to wał mecz bar dzo po waż nie ina
pier wszą po ło wę wy sta wił naj moc niej -
szy moż li wy skład. Zna le źli się w nim
m.in. za wod ni cy zsze ro kiej ka dry pierw-
sze go zes po łu – Ma te usz Łu czak i Da -
mian Szu pry tow ski. Ten dru gi był zde -
cy do wa nie naj lep szy na bo i sku, a swo -
bo da, z ja ką wbi jał w mu ra wę prze ciw -
ni ków, wpra wia ła w osłu pie nie ob ser -
wa to rów me czu. Po pier wszej po ło wie
lep sza tech nicz nie i tak tycz nie Le chia
pro wa dzi ła 3:0, awdru giej, mi mo że tre -
ner Bor kow ski wy mie nił ca łą je de nast -
kę, do ło ży ła ko lej ne czte ry bram ki. 

To był osta t ni mecz spa rin go wy Ar -
gen tyń czy ków na Po mo rzu. W pią tek
uda dzą się oni do To ru nia, gdzie wez -
mą udział w XIV Świa to wych Igrzy -
skach Po lo nij nych.1 OSA

Mło da Le chia Gdańsk bez litości dla gości z Ar gentyny

Młodzi lechiści (biało-zielone stroje) strzelili Argentyńczykom aż 7 goli
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